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Więcćj niż inne zwierzęta domowe, owca w rozmaitych swych 
a tak licznych typach rasy i hodowli, jest dzieckiem rodzinnćj swćj 
gleby i swego albo zupełnie odrębnego lub też mnićj stale określonego 
charakteru. ; 

Za najcenniejszy produkt owcy uważano zawsze w krajach umiar- 
kowanćj strefy jćj kożuch albo wełnę, a w drugićj dopiero linii mięso 
i mleko. Faktem jest, stwierdzonym długoletnićm doświadczeniem, iż 
chwilowe obfitsze pożywienie nieznaczny tylko wpływ wywiera na 
zwiększenie produkcyi wełny, która jako „własność indywidualna i ra- 
sowa wykazuje więcćj wegetacyjny charakter, a tém samém i większą 
stałość, niż np. obfitość mięsa, na którą zmiana paszy oddziaływa da 
leko więcćj. Tę właściwość rozwoju wełny wyzyskali hodowcy wszyst- 
kich czasów i wszystkich okolic, aby wykształcić i ustalić zupełnie 
pewne rasowe gatunki wełny, nadające się najlepićj do wyrobu rozmai- 
tego rodzaju tkanin wełnianych. 

Hiszpanii zawdzięczamy wykształcenie rasy merynosów, w której 
udało się składające się z mieszanego włosa runo zwyczajnćj owcy 
krajowćj, przekształcić na jednolite i czyste runo. Ponieważ uszlache- 
tniona ta wełna merynosów przedewszystkićm się nadaje do wyrobu 
lepszego sukna, służącego za odzież ucywilizowanym narodom, przeto 
rasa merynosów we wszystkich tych częściach Świata zyskała wielkie 
rozpowszechnienie, gdzie dane są zewnętrzne warunki dla jéj rozwojn, 
a obok tego warunki gospodarcze zapewniają opłacanie się hodowli 
merynosów. Jak rasa merynosów stanowi wytwór starćj i intensywnćj 
hodowli owcy górskićj w klimacie kontynentalnym, tak znów przeciw- 
nie widzimy w Anglii z jćj gęstą, konsumującą wiele mięsa ludnością 
z jéj silnemi opadami atmosferycznemi i bujnemi pastwiskami, sprzy- 
jającemi produkcyi mięsa, dążenie hodowców, skierowane ku możliwe 
mu wykształceniu owcy mięsnćj w najszerszćm tego słowa zrozumie- 
niu, owcy, którćj wczesna dojrzałość i zdolność do tuczenia, chyba nie 
dadzą się już posunąć do wyższego stopnia. Gdzie więc chodzi o to, 
aby za pomocą owiec zamienić wiele paszy w mięso, tam panuje an- 
gielska owca mięsna, gdzie natomiast celem trybu gospodarczego w wię- 
céj suehym klimacie kontynentalaym jest wyzyskać chude lub lekkie 
pastwiska polne i produkować cieszącą się popytem wełnę, tam zwła- 
szcza w większych majątkach ziemskich, są na miejscu merynosy, gdy 
natomiast w mniejszych posiadłościach korzystniejszą się być zdaj 
hodowla owcy krajowej. 

Zarówno u merynosów, jak u innych gatunków owiec w Europie 
spotykamy odnowiednio do charakteru i mnićj lub więcćj sprzyjają- 
cych warunków gruntu i kultury w rozmaity sposób rozwiniętą wiel 
kość rasową, wartość użytkową i doskonałość hodowli. 'W Hiszpanii, 
Włoszech i południowćj Francyi spotykamy miliony drobnych meryno: 
sów na naturalnych dzikich pastwiskach, na wysokich płaskowzgórzach, 


oraz na stokach gór, często jako stada wędrowne, przepędzające lato 
na górach, a zimę w dolinach; podług tego pierwowzoru, hodowane są | 


także merynosy na północnych stokach gór Kaukazkich. Gdy pastwi- 
ska górskie wytworzyły na merynosach gęstą welnę sukienniczą o krę- 
conym włosie, przeciwnie wpływ bujnych pastwisk nizinnych przejawił 
się w rozwoju dłuższego prostego włosa i runa, nazywanego wełną 
czesankową. 

W przeciwieństwie do merynosów, pasących się na pastwiskach 
górskich, wymienić należy merynosy, przebywające na rozległych ste- 
Pach Węgier i poładniowćj Rossyi aż do Uralu. Odznaczające się nad- 
zwyczaj wielką obfitóścią trawy stepy pomiędzy Donem a Wołgą aż 
tak [ZZO LLU í 


P i) Niniejszy artykuł jest stroszczeniem odezytu, wygłoszonego przez 
yrektora owczarni R, Belimer'a z Berlina pa zeszłorocznym kongresie rol- 
niczo-leśnym w Wiedniu. 


do Uralu i na południe nad Kubaniem aż do stoków gór Kaukazkich, 
na płaskowzgórzu pomiędzy morzem Azowskióm i Czarnóm na zachód 
a Kaspijskióm na wschód są zaludnione milionami merynosów, które 
przy drobnćj postawie jednak produkcyą wełny i tłuszczopotu prze- 
wyższają znacznie wszystkie inne merynosy europejskie i dostarczają 
wełny sukienniczćj, odznaczającćj się nadzwyczajną trwałością. 
Wielkie. przeciwieństwo gospodarcze do hodowli merynosów na 
dzikich pastwiskach górskich, oraz na południu we wschodnich stepach, 
w majątkach o 5 do 10,000 hektarów przestrzeni, stanowi hodowla me- 
rynosów w krajach środkowćj Europy, odznaczających się większą 
kulturą ziemi przy mniejszych przestrzeniach pojedyńczych majątków. 
Owa hodowla merynosów na górach i stepach do tego stopnia jest bez- 
pośrednio nąkazana przez warunki gospodarcze, iż hodowcy zaniechać 
jéj nie mogą, choćby nawet ceny wełny spadły jeszcze niżćj. Ale na 
prywatnych i państwowych majątkach ziemskich w Niemczech, Austro- 
Węgrzech i Fraucyi, nadających się do hodowli merynosów, kwitnęła 
w obrębie trybu gospodarczego od początku do połowy bieżącego wie- 
ku i prawie główną odgrywała rolę w dochodzie z gospodarstwa. Sta- 
nowisko to jednak meryposów zmieniło się znacznie w wielkich gospo- 
darstwach niemieckich, austryackich i węgierskich w skutek spadku 
cen wełny, wywołanego rozpowszechnieniem merynosów w krajach za- 
morskich, w Aus'ralii, Nowéj Zelandyi, w południowćj Afryce i w Po- 
ładniowćj i Północnćj Ameryce, i w skutek zasypania przemysłu euro- 
pejskiego wełną kolonialną. Ceny wełny spadały w następstwie tego 


“zamorskiego współzawodnictwa do tego stopnia, iż już w r. 1860 do- 


tychczasowe zyski, otrzymywane z hodowli merynosów, zamieniać się 
zaczęły w rzeczywiste straty. Naturalnóm takich warunków następ- 
stwem było znaczne bardzo ograniczenie hodowli merynosów na ko- 
rzyść po części bydła rogatego, po części także owiec mięsnych. 

Zmniejszenia tego hodowli merynosów w Prussiech najlepićj do- 
wodzą urzędowe dane, zebrane przy spisach bydła. I tak w r. 1867 
naliczono w królewskich domenach pruskich i w wielkich majątkach 
ziemskich ogółem merynosów 11,336,000 sztuk, owiec krajowych 
10,938,000,- razem 22,305,000 sztuk; w r. 1873 merynosów 8,177,000, 
owiec mięsnych 1,830,000, owiec krajowych 9,660,000, razem 19,667,000 
sztuk; w roku 1883 merynosów 5,818,000, owiec mięsnych 1,834,000, 
owiec krajowych 7,600,000, razem 14,752,000 sztuk. W r. 1867 mery- 
nosy stanowiły jeszcze 51% ogólnćj liczby owiec; w r. 1873 już tylko 
41,5% ogólnćj liczby owiec, a procent ten w r. 1883 zmniejszył się do 
36. W statystycznym tym obrazie wzrost liczby ulepszonych owiec mięs- 
nych od r. 1873 nie zaznacza się na oko zbyt wyraźnie, w rzeczywi- 
stości jednak w większćj części majątków ziemskich. hodujących me- 
rynosy, trzecia część, a nawet połowa matek, służy do krzyżówki 
z trykami angielskiemi, aby zwłaszcza w gospodarstwach fabrycznych 
zaopatrzyć się w przydatny mat eryał. 

Od roku zaś 1883 zamknięto faktycznie znaczną bardzo liezbę 
owczarń merynosów. Część bowiem rolników zaniechała zupełnie ho- 
dowli owiec; inni znów przekształcili swe czyste stada w owce o pół 
krwi angielskićj; wielu też zaniechało produkcyi wysoko delikatnćj 
wełny sukienniczćj, a rzuciło się na wytwarzanie wełny czesankowój. 
Wszystko to jednak nie było w stanie powstrzymać dalszego spadku 
cen wełny merynosów, co mianowicie tym hodowcom cienkićj wełny 
dotkliwie daje się we znaki, którzy od dość długiego czasu straty fi- 
nansowe, wynikające z tój hodowli, znosili w nadziei, że właśnie na- 
głe zmniejszenie produkcyi tój najszlachetniejszćj i najdelikatniejszćj 
wełny wywoła reakcyę i podniesie ceny wełny merynosów do dawniej- 
szćj ich wysokości. 

Jeśli aż do połowy szóstego lat dziesiątka bieżącego wieku w pół- 
nocnych Niemczech i Austro-Węgrzech panował stosunkowo spokojny 
ruch w bodowli merynosów, to od tego czasu hodowla ta usunąć się 
nie mogła z pod wpływu dążeń, skierowanych ku intensywniejszemu 
sposobowi gospodarzenia. Ze zwiększającą się przytóćm jednocześnie 
niepewnością co do opłacenia się hodowli merynosów, rozpoczęło się 
wówczas ożywione próbowanie i eksperymentowanie w hodowli owiec, 
w celu zapobieżenia współzawodniectwu zamorskićj wełny i zapewnie- 
nia sobie lepszych korzyści z hodowli owiec. 
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Jeśli więc dawnićj hodowcy merynosów przy swćj hodowli kie- | 
rowali się przeważnie wskazówkami, dawanemi im przez fabrykantów 
lub handlarzy wina, spodziewając się zawsze z wełny i zalet jéj ja- 
kościowych najlepsze wyzyskanie paszy i największe zyski pieniężne, 
to po r. 1855 wybitni rolnicy na majątkach o intensywnym trybie go- 
spodarczym, przy eukrowniach i t. p., zaczęli 4, uwalniać z pod téj 
opieki fabrykantów wełny. Po części zaniechali produkcyi cienkićj 
wełny sukienniczćj, zwracając się do wytwarzania wełny czesankowój 
na którą z pogardą spoglądali w owych czasach hodowcy czystych 
merynosów, po części znów przeszli ci obrachowani hodowcy do krzy- 
żówek z krwią angielską w celu wyprodukowania materyału przyda- 
tnego dla rzeźnika. Przedewszystkióm jednak doprowadziło rozpowszech- 
nione w szerokich sferach hodowców merynosów dążenie do zapewnie- 
nia sobie dawnego dochodu z pojedyńczćj sztuki owcy do wysokiego 
rozwoju hodowlą owiec negretti. 

Hodowcy ci zamierzali za pomocą wyhodowanćj sztucznie obfito: 
ści wełny na merynosach, a więc za pomocą zwiększonćś ilości wełny 
wynagrodzić sobie to, eo utracili na każdćj pojedyńczćj sztuce w sku- 
tek spadku ceu wełny. Początkowo dążenie to skierowane na możliwą 
zwartość i długość włosa, na obfity porost, na szeroką fałdzistą skórę 
i na tłuszczopot obfity, uwieńczone było zdumiewającym rezultatem, 
ponieważ hodowcy tryków wspierali je przez nadzwyczaj intensywne, 
swoją drogą także bardzo kosztowne karmienie ziarnem i paszą skon- 
centrowaną. 

Ale zapoznanie z jednćj strony dokonanego w téj hodowli gos- 
odarczego oszukania samego siebie, a z drugićj przeprowadzonego ho- 
owlanego przeładowania zwierzęcia pomściło się w niespełna dziesiąt- 

ku lat hodowlanym i gospodarczym upadkiem negrettów. W Niemczech 
obliczono, iż wyprodukowanie centnara Średnio-delikatnój wełny mery- 
nosowćj, za którą w roku 1873 płacono około 60 talarów, kosztowało 
niemnićj niż 140 talarów. Ponieważ zaś straty te, wynikające z pro- 
dukcyi wełny, dałyby się przynajmnićj po części wynagrodzić przez 
zwiększenie produkcyi mięsa w tych samych zwierzętach, przeto wielu 
hodowców w Niemczech i Austro Węgrzech rzuciło się na hodowlę 
wielkich merynosów francuzkich, stanowiących pośredni typ rasowy 
pomiędzy czystym merynosem a angielską owcą mięsną. 

Mimo to wiele bardzo waruaków utrudnia rolnikowi wybór naj- 
odpowiedniejszćj do kodowania rasy owiec. Najpierw więc w Niem- 
czech i w Austro-Węgrzech niektóre owczarnie zajmują się hodowlą 
tryków, OO i dzisiaj jeszcze zbyt dość korzystny za granicą 
i w zamorskich hodujących czyste merynosy koloniach. Dalój w wielu 
majątkach ziemskich hodowla ta krwi czystéj stała się specyalnością 
i niejako głową całego trybu gospodarczego, którćj podporządkowano 
wszystkie inne gałęzie gospodarstwa; wreszcie niektórzy hodowcy 
dalsze prowadzenie hodowli krwi czystój, mimo znacznych strat finan- 
PU, uważają sobie za punkt houoru, od którego odstąpić im nie 
wolno. 

Wszystko to tłómaczy fakt na pierwszy rzut oka niebardzo zro- 
zumiały, że w Niemczech, Austro-Węgrzech i innych krajach spotyka- 
my stosunkowo dość znaczną liczbę odosobnionych owczarń, hodujących 
ze znacznemi bardzo w przeważnćj części wypadków stratami dla właś- 
ciciela merynosów krwi czystćj, i to w bezpośrednióm sąsiedztwie znaj- 
dujących się w tych samych warunkach majątków ziemskich, których 
właściciele, kierując się więcćj zmienionemi konjunkturami, dokonali 
dość zręcznie przejścia do innego korzystniejszego znacznie systemu 
hodowli owiec. 

Widzimy z tego, że w każdćj hodowli krwi czystćj usprawiedli- 
wiona sama w sobie zachowawcza zasada, opierająca się wszelkim 
zmianom w kierunka hodowli, stała się dla wielu hodowców niezwal- 
czoną przeszkodą, rodzajem muru chińskiego, powstrzymującym od za- 
stosowania odpowiedniego do nowych wymagań targu i nowego syste- 
mu gospodarzenia swćj ustalonćj hodowli. (Dokończenie nastąpi ) 


CRC 


Sadzenie kartofli. 


Z powodu dyskussyi, jaka się wywiązała w berlińskim klubie 
rolników nad odczytem King'a, ogłasza p. L. Danger w Deutsche Land- 
wtrihschafiliche Presse sprawozdanie z próby, dokonanćj w roku 1889, 
gdy zasadził obok siebie po życie na roli dobrze i równo umierzwionój 
nawozem bydlęcym, kartofla odmiany: Suttona magnum bonum, częścią 
w drobnych, jak orzech laskowy, częścią w bulwach średnićj wielkości, 
ważących średnio po 60 do 80 gr.; drobne zaś ziemniaki ważyły po 5 
do 20 gramów. 

W dołki do sadzenia, robione rydlem, kładziono z większych kar- 
tofli po jednym, z małych po 4 do 6, tak, iż waga drugich dorówny- 
wała prawie wadze pierwszycb. Zasadzone kartofle powschodziły wszy- 
stkie bardzo dobrze; nigdzie nie było miejsca, gdzieby włożone w zie- 
mię nasienie nie wzeszło. Różniea pomiędzy drobnóm nasieniem a więk- 
szém okazała się w tém, że pierwsze, zapewne z powodu liczniejszych 
oczek kiełkujących, wydało daleko więcej. łodyg niż drugie, ale nato- 
miast ostatnie były naturalnie grubsze i wyrosły o osm centm. wyżćj 
aniżeli pierwsze. 


Około połowy sierpnia łęty wszystkich kartofli ucierpiały mocno od 
od grzybka „Phytophtora infestans,” który pojedyńcze łodygi zniszczył 
aż do wysokości 10 — 20 centm. Pozostała ich część zwiędła zupełnie 
pod koniec wrześaia i z początkiem października. Pomimo to, bulwy 
same pozostały całkiem zdrowe i nie na tóm nie ucierpiały. 

Wynik sprzętu, który nastąpił równocześnie w październiku, był 
następujący: 


Waga Ilość sztuk gp irot 
zasadzonego 


s. w każdym  |na 80 m.|obliczony| Waga sprzątniętego plonu 
nasienia Rej | kwdlr. ha oj SE 7 
gramów kgr. kgr. 


5—20 |4—ó6sztuk wa-| 94 31,338 | 25 szt. = 1 kgr., poje- 
żyły razem dyńcza sztuka ważyła w 
60 — 80 gr. przecięciu 40 gramów. 
60—80 |1 sztuka wa-| 102 | 34,000| 20 szt. = 1 kgr. poje- 
żąca 60—80 dyńcza sztuka ważyła 
gram. średnio 50 kgr. 


Z tćj próby przekonał się p. L. Danger, że zasadzone w różnych 
warunkach większe kartofle wydają wprawdzie liczebnie nieco mnićj 
plonu, ale za to daleko większe bułwy, tak, iż sprzęt ogólny wypada 
zawsze korzystnićj, niż przy drobnych ziemniakach, użytych za nasienie. 

Z drugićj natomiast strony pokazuje się z powyższego zestawie- 
nia, że w razie potrzeby obyć się można małemi zupełnie kartoflami 
do sadzenia, byle ich gatunek był plenny, a rola starannie była upra- 
wiona, i nie skąpiono jéj mierzwy. Gdy przeto rolnikowi do sadzenia 
zabraknie większych kartofli, albo nawet wypadnie mu je dopiero ku- 

ié, w takim razie najlepićj zrobi, jeżeli nabędzie niezbyt wielkich, bo 

i cena ich będzie cokolwiek mniejsza, a różnica co do ilości i jakości 
sprzętu będzie nieznaczna, a wyrówna się z pewnością zupełnie, jeśli 
ziemia otrzyma sporą ilość nawozu. 


Zmiana siewu. 


W kwestyi zmiany siewu do dziś dnia jeszcze pomiędzy rolni- 
kami panują sprzeczne bardzo zdania, W każdym jednak razie nie 
ulega wątpliwości, że system, polegający na regularnóm zmienianiu 
siewu, na traktowaniu tćj sprawy jako pewien rodzaj mody lub spor- 
tu, nie zasługuje na polecenie. W największćj liczbie wypadków ko- 
rzystny rezultat nowego siewu tłómaczy się niedbałóm obchodzeniem 
się z siewem wyprodukowanym we własnóm gospodarstwie. Zmiana 
wtenczas jedynie jest niezbędna, jeśli mimo najlepszego wyboru siewu, 
wydajność widocznie się zmniejsza, lub jeśli warunki temperatury 
ujemny bardzo wpływ wywarły na jakość zbioru. Jeśli posiadamy ko- 
rzystną odmianę zboża, to w latach, w których jakość bydła wyboro- 
wa, zachować należy odpowiednią ilość na rok następny. 

Przy niekorzystnych waruvkach bytu giną zalety każdój hodowli, 
i roślina wyradza się, degeneruje. Jeśli to wyradzanie objawia się 
w bardzo widoczny sposób i w krótkim czasie, w warunkach, których 
dla odpowiednićj miejscowości nie należy uważać za nadzwyczajne, 
wówczas posiadamy wyraźną wskazówkę, że użyta do siewu odmiana 
zboża nie jest odpowiednią. Jeśli natomiast degeneracya ta następuje 
powoli, s zależy nam wiele na zachowaniu zalet odnośnćj odmiany, 
wtenczas zachować ją należy, a jedynie siew zmienić. W doniosłości 
téj zmiany do niedawnego czasu pokładano nadzwyczaj wygórowane 
nadzieje, I dzisiaj jeszcze nie brak rolników, którzy żyją w przeko- 
naniu, iż od czasu do czasu używać należy innego siewu, chociaż siew 
wyprodukowany we własnóm gospodarstwie zupełnie jest dobry. Sy- 
stem taki zupełnie jest fałszywy, wiele bowiem względów przemawia 
przeciwko jego stosowaniu. Na co zda się zmiana, jeśli siew własny 
odpowiada wszelkim wymaganiom? Doskonałe w swoim rodzaju nasie- 
nie lub w ogóle każdy produkt żniwa, wykazuje właśnie przez swoją 
doskonałość, że istniejące warunki wegetacyjue odpowiadają w zapeł- 
ności potrzebie. W takich więc warunkach zmiana jest całkowicie zby- 
teczna, chyba że przemawiają za nią inne poważniejsze względy. 
W każdym razie zmiana dla samćj zmiany jest nonsensem. Uzasadnio- 
nóm zdaniem najwybitniejszych naszych rolników, wystrzegać się nale- 
ży używania obcego siewu, jeśli własne zboże nie wykazuje wyraźnych 
śladów degeneracyi. Często zdarzają się wypadki, że dobry nasz siew 
zamieniamy na daleko gorszy, wielokrotnie nawet na odmianę, którćj 
sobie wcale nie życzylibyśmy; a zawsze prawie przepłącamy siew taki 
sprowadzony zkądiuąd. Często zdarza się także, iż pospołu z nasieniem 


sprowadzamy sobie A poż ie) roślinne, które dotychczas nieznane by- 
ły w naszóm gospodarstwie. Co prawda, wielu rolników obawia się 
tego ostatniego niebezpieczeństwa więcój, niź potrzeba; ale mimo to 
przy dzisiejszych warunkach handlu, niebezpieczeństwo to zasługuje na 
poważne uwzględnienie. Na miejscu więc jest tutaj możliwie staranny 
wybór źródeł, z których sprowadzamy siew obcy, a przytóm jak naj- 
większa ostrożność w badaniu otrzymanego towaru. 


PR" | 


Często w sferach rolniczych bywa poruszana i omawiana kwe- | utworzenie się na powierzchni twardćj skorupy. Okazuje się to prze- 
stya, czy przy prostój zmianie siewu należy używać siewu, wyproduko - | dewszystkióm na gruntach bardzo ciężkich, z natury zimnych, sapowa- 


wanego na lepszych czy gorszych gruutach? Zdaniem naszóm, wziąw- 
szy na ogół, zastanawianie się nad tą kwestyą jest zbyteczne; racyonal- 
nićj postępuje rolnik, który używa najlepszego wyborowego siewu, nic 
nie troszcząc się o to, z jakich pochodzi gruntów. Natomiast przy wy- 
borze nowój odmiany jest niezbędna pewność, że odmiana przez nas 
wybrana, jest wyhodowana w takich warunkach wegetacyi, jakie za- 
pewnić możemy w naszém gospodarstwie, a tę pewność otrzymujemy 
w najwyższym stopniu, jeśli na lepszóm polu zasiejemy zboże, które 
na gruntach gorszych wydało rezultat zadowalający. Jeśli natomiast 
w obrębie wypróbowanćj już odmiany przystępujemy do zmiany siewu. 
wówczas pewność ta już jest zbyteczna. Wybierając tutaj najlepsze 
ziarno, jakie mamy pod ręką, oczekiwać możemy, jak nas uczy prak- 
tyczne doświadczenie, połączone z naukowóm uzasadnieniem, z takiego 
siewu najlepszych roślin. Nawet przy używania wysadków, a więc 
drzew, kartofli i t. p, gorsze nie zasługują na pierwszeństwo z tćj 
przyczyny, że wyrosły na lichszym gruncie lub w ostrzejszym klimacie. 
Zapatrywania, które wykształciły teoryę, że drzewa i krzewy sprowa- 
dzać należy wyłącznie ze szkółek, urządzonych na gorszym gruncie 
i w ostrzejszym klimacie, nie posiadają dostatecznego 25% 16 GT 


Nawożenie ozimin na wiosnę, 


W obecnych czasach — pisze p. Dąmbski w Ziemianinie — wyma- 
gania, jakie rolnik pod względem swćj roli stawia, z każdym rokiem 
stają się większe. Nie zadowalając się plonami, dotychczas przez zie- 
mię wydawanemi, stara się je pomnażać, zwiększać urodzajność zie- 
mi, lub przynajmnićj zapobiegać jéj wyjałowieniu. W usiłowaniach 
tych wspierają go znakomicie tak zwane nawozy sztuczne czyli pomoc- 
micze. Zawierają one najważniejsze pod względem rolniczym składniki 
pokarmowe, t. j. azot, kwas fosforny i tlenek potasu. 

K Tegoroczne, cztery i pięciostopniowe mrozy, które nastały na po- 
czątku kwietnia, po kilkodniowóm cieple w połowie marca, dały się 

we znaki oziminom. W jesieni zapowiadały się bardzo obiecująco, a 
i z pod śniegu wyszły dobrze, obecnie jednakże widać wiele pustych 
miejsc i ruń bardzo przerzedzoną. W obec tego należy pomyśleć o po- 
budzeniu, wzmocnieniu uszkodzonćj oziminy za pomocą wierzchniego jéj 
nawiezienia na wiosnę. 

Nadają się ku temu szczególnićj takie nawozy azotowa, które 
w wodzie łatwo się rozpuszczają i szybko działają. Do nich należy 
saletra chilijska. Jest ona połączeniem kwasu azotnego z tlenkiem so- 
«du, zawiera około 15 do 16% azotu w formie zupełuie odpowiednićj do 
przyjęcia przez rośliny i pędzi je do bujnego wzrosia. Oddziaływa 
bardzo szybko, gdyż kwas azotowy rozpuszcza się łatwo w wodzie, 
krąży swobodnie w roli i może być natychmiast przez korzenie roślin 
wessanym. Zaznaczyć jednak należy, że kwasu azotowego ziemia wca- 
le nie absorbuje, nie przytrzymuje, skutkiem czego ten przesiąka nie- 
kiedy do dolnych warstw gruntu, stając się przez to dla wegetacyi 
nieużyteczaym. Zdarza się to zwłaszcza na gruntach zbyt lekkich, piasz- 
czystych, po deszczu i przy zbyt mokrój porze wiosennćj. Z tego po- 
wodu trzeba więc być ostrożnym przy użyciu saletry na większych 
przestrzeniach. Wiadomo z praktyki, że oddziaływa ona bardzo sku- 
tecznie na ozimiby i bywa też bardzo często używana z wiosuą do za- 
silania licho rosnących ozimin, a mianowicie pszenicy. Mylnóm jest 
zdanie, iż saletra daje wiele słomy, lecz mało ziarna, przekonano się 
bowiem, iż zwiększa nietylko plon słomy, lecz przyczynia się także 
do podwyższenia ilości ziarna. Udowodniono, że zboża kłosowe wyma- 
gają do dobrego udania się wielkićj ilości azotu łatwo rozpuszczalnego 
w ziemi, a uzyskana nadwyżka i cena targowa ich plonu jest dosta: 
tecznie wysoka dla osiągnięcia większego dochodu z nawozu azotowego. 

,  lnaczćj się ma rzecz z roślinami pastewnemi, należącemi do ro- 
dziny motylkowych, jak koniczyną, łubinem, wyką i t. p., którym ła- 
twićj sobie zdobyć potrzebny do wyżywienia azot i pod które nie opła- 
ciłoby się zastosowanie podobnego nawozu. Saletra chilijska, wywołu- 
jąc bujniejszy wzrost, opóźnia częstokroć dojrzenie i może się stać 
przyczyną niedokładnego wykształcenia się ziarna; chcąc więc odnieść 
pożądany skutek, trzeba dbać, ażeby w ziemi był dostateczny zapas 
wapna i kwasu fosforowego, który przyśpiesza dojrzewanie i równo- 
waży poniekąd zbyt jednostronne działanie azotu. 

„ Gdzie okaże się brak kwasu fosforowego, tam wypada zasilić nim 
ziemię, a jeżeli trzeba, dodać także i tlenku potasu. Bardzo korzyst- 
ném okazało się w wielu razach mocne nawiezienie w jesieni mączką 

Ostną i następne potrząśnięcie oziminy na wiosnę saletrą. Wywiera 
ona także na ziemię wpływ pośredni, gdyż kwas azotowy przyczynia 
się do rozpuszczenia, uruchomienia znajdujących się w gruncie róż- 
nych związków mineralnych. Ztąd też użyta na gruntach, mieszczą. 
ek w sobie znaczną ilość części pożywnych mineralnych, wydaje nie- 
ie zadziwiający rezultat. Skutkuje najlepićj na gruntach w kulturze 
„s'ących, glinkowatych, piaszczystych i marglowatych; na gruntach 
Ja owych skutek i korzyść z nićj jest wątpliwa. Posiada w wysokim 

Opulu własność przytrzymywania wilgoci w ziemi i wywołuje nieraz 


tych, gdzie częste i obfite nawożenie saletrą staje się niekiedy powo- 
dem kompletnego zabagnienia ziemi i zamiast podwyższenia plonu, 
zmniejsza go znacznie. 

Pożądanóm jest w takim razie częste bronowanie, spulchnianie 
powierzchni. Na gruntach więcćj suchych własność wspomniana nie 
działa szkodliwie, lecz nawet pomyślnie, gdyż zwiększa zasób wilgoci. 
Polecenia godnóm jest wczesne rozsianie saletry, jeżeli stan pogody 
na to pozwoli, w końcu marca lub ns początku kwietnia; w bieżącym 
roku wypadnie siać ją nieco późnićj niż zwykle. 

Na ziemiach bardzo azotu łakaących okazało się skutecznóm roz- 
sypanie połowy przeznaczonćj ilości zaraz po ruszeniu się ozimiu, a po- 
łowy w trzy lub cztery tygodnie późnićj. Na morg magdeburski prze- 
znacza się ty lub jeden eentnar, na gruntach lżejszych wystarcza cza- 
sem już pół lub trzy czwarte centnara. Dla ułatwienia rozsiewu i rów- 
niejszego rozdzielenia miesza się saletrę z podwójną ilością suchćj, 
drobno-ziarnistćj ziemi próchnicznćój lub trocin drzewnych i wysiewa 
ręką lub siewnikiem. Pod zboża jare najlepićj jest rozsypywać j 
wkrótce przed siewem i głęboko zabronować, a na potrząskę używóć 
jéj tylko w wyjątkowych okolicznościach, a mianowicie gdy rośliny 
ucierpiały od mrozu lub innych szkodliwych wpływów. 

Czysta saletra chilijska jest biała; znajdująca się w handlu jest 
często koloru szarego, © pochodzi od ciał obcych w nićj się mieszczą 
cych, jak: wapna, gipsu, piasku, soli kuchennćj i t. p. Przy zakupnie 
jój należy zawsze żądać gwarancyi za pewny w liczbach wyrażony 
procent azotu, oraz sprawdzać przed wysiewem za pośrednictwem sta- 
cyi chemicznćj, czy nabyty towar odpowiada istotnie danćj gwarancyi. 
Kupując nawozy na los szczęścia, bez gwarancyi, nie wiedząc, co wła- 
šciwie one zawierają, narażamy się na zawód i nabycie towaru li- 
chego, zawierającego nieraz więcćj piasku i innych domieszek niż wła- 
ściwego nawozu. 


Literatura rolnicza. 


Ogrodnictwo przemysłowe przez Edmunda Jankowskiego z 58-u rysunka- 
mi. Warszawa. 1891 r. 


Jeśli kiedy, to w czasach dzisiejszych, gdy produkcya zboża, na 
którćj obecnie jeszcze opiera się główny tryb większćj części „a a 
darstw naszych żadnych prawie nie przynosi korzyści, a i hodowla by- 
dła przy nizkićj sile konsumcyjnćj naszego kraju niebardzo się opłaca 
— rolnik baczną zwracać powinien uwagę na wszystkie poboczne ga- 
łęzie gospodarstwa i stosunkowu nieznacznie jeszcze wyzyskaue te dzie- 
dziny produkcyi do możllwego starać się doprowadzić rozwoju. Takióm 
polem, dotychczas leżącóm jeszcze u nas odłogiem, jest przedewszyst- 
kićm ogrodnictwo. Zapewne, że i u nas znaleźć można dość znaczną 
liczbę sadów i ogrodów wzorowo urządzonych, przedstawiających na 
zewnątrz widok bardzo piękny; ale z nielicznemi bardzo wyjątkami 
ogrody te, których właściciele traktują ogrodnictwo 4 amatorstwa tyl- 
ko, bez żadnego z góry obmyślonego racyonalaego planu, nietylko ża- 
daego nie przynoszą czystego zysku, ale zuacznój jeszcze corocznie 
wymagają dopłaty. Jednakże ogrodnictwo, traktowane jako przemysł 
rolniczy, zwłaszcza przy sprzyjających innych warunkach, blizkości 
większych ognisk ludaości lub dogodności kommunikacyi, może, nawet 
u nas, być przedsiębierstwam bardzo zyskowaćm i znaczną stanowić 
pomoc dla walczącego z coraz trudniejszemi konjuakturami rolnika, 
Kwestyą teź większego niż dotychczas rozwoju ogrodnictwa w ostat- 
nich czasach coraz częścićj jest przedmiotem gruatownych bardzo ob- 
rad na rozmaitych zebraniach i zjazdach rolników wszystkich krajów. 
W roku ubiegłym na międzynarodowym zjeździe rolników i leśników 
w Wiedniu zastanawiano się bardzo poważnie nad tą kwestyą i pole- 
cano rolnikom większe niż dotychczas uwzględnienie tój gałęzi produk- 
cyi, mającój wielką przed sobą przyszłość. 

Rzecz jasna, że rozwój ogrodnictwa wymaga dość długiego przy- 
gotowania i odpowiednich warunków miejscowych. W krajach zachod- 
niéj Europy, przy wielkióm rozdrobnieniu własności ziemskićj i gęstóm 
zaludnieniu, przy korzystnych w skutek tego warunkąch zbytu płodów 
wyprodukowanych w ogrodach, zamiłowanie do ogrodnictwa przeszło 
w krew ludności rolniczćj, A nas natomiast warunki na tém polu da~ 
leko mnićj są korzystne. Przewaga wielkićj własności ziemskićj nie- 
bardzo sprzyja tćj gałęzi produkcyi, która na stosunkowo niewielkich 
obszarach wymaga nadzwyczaj intensywnćj kultury, sumienności kie- 
rownika i wielkićj zręczności i staranności robotników. Brak ten dość 
dotkliwy interesu do ogrodnictwa w szerokich warstwach naszego spa- 
łeczeństwa tłómaczy też po części wielkie do niedawnego czasu ubóz- 
two literatury naszój ogrodniczćj. Dopiero w ostatnich czasach poja- 
wiać się zaczęły coraz częścićj oryginalne i cenne bardzo prace w tój 
dziedzinie wiedzy. ! 

Z pomiędzy autorów naszych, piszących w kwestyach ogrodniczych, 
jedno z pierwszych miejsc należy się niezaprzeczenie p. Edmundowi 
Jaukowskiemu, nad którego najświeższą pracą p. t: Ogrodnictwo prze- 
mysłowe, stanowiące tom IV biblioteki Ogrodnika Polskiego, zastanowi- 
my się cokolwiek bliżój. Autor po krótkim wstępie, w którym seipi 
cel swéj pracy, polegający w pierwszćj linii na wskazaniu młodzieży 


naszćj, poszukującćj zajęcia, 


kawałka chleba, mówi w dziale I-m o przemyśle warzywniczym, obej- | się 


kilka dróg nowych do zdobycia sobie | będzie w deszcze obfitujące. Taka więc przepowiednia nie zgadza 


ze zdaniem, że po ostrój zimie następuje skwarne i suche la- 


mującym uprawę przemysłową warzyw w ogólności, warzywa przyśpie- | to. Według obserwacyj sławnych meteorologów, Lancastra i Queletet'a, 
Bzane, warzywa hodowane na wolném powietrzu, utrwalenie warzyw | w ostatnich 60u latach po ostrych zimach następowały zawsze chło- 


m. suszenie i przechowywanie warzyw w zalutowanych puszkach. 
dziale II przechodzi autor do uprawy roślin aptekarskich i najważ- 
niejszych roślin przemysłowych w dziale III do bodowli nasion. Roz 
wodzi się tutaj nad warunkami hodowli, nad miejscem, gruntem, siewem 
i zbiorem nasion, hodowlą na nasienie roślin jednorocznych, dwuletnich 
i trwałych, hodowlą traw na nasienie i nad nasionami drzew rozmai- 
tych. Dział IV traktuje o handlowych szkółkach drzew i obejmuje 
rozmaite kategorye szkółek, jako to: szkółki drzew w ogóle, szkółki 
dziczków drzew owocowych, drzewek owocowych, drzew i krzewów 
ozdobnych. W dziale V mówi p. Jankowski o przemyśle owocowym; 
opisuje wyczerpująco najpierw sady i „plowiaowe owocowe, a następnie 
rozmaitego rodzaju przeroby owoców. Dwa ostatnie działy Ogrodnictwa 
przemysłowego obejmują przemysł roślinny i kwiatowy, oraz eksploata - 
cyę, W ostatnim tym dziale mówi autor o zdobyciu kapitału potrze- 
bnego do rozwinięcia przemysłu ogrodniczego, o spółkach ogrodniczych, 
o zagospodarowaniu tych spółek, urządzaniu fabryk i pomieszczeń, o 
opakowaniu warzyw, roślin aptekarskich, nasion dzieczków i drzewek, 
owoców świeżych, kwiatów i t. p., o etykietach, odstawie i przesyłce, 
o drogach zbytu, o agentach i sklepach. 

Z powyższego pobieżnego tylko streszczenia pozna czytelnik, że 
praca p. E. Jankowskiego obejmuje cały zakrea ogrodnictwa przemy- 
słowego w najszerszóm téj nazwy znaczeniu. Nad pojedyńczemi zale- 
tami tój pracy rozwodzić się nie myślę, zaznaczę tylko, że w każdym 
ustępie znać człowieka doskonale obeznanego z traktowanym przez sie- 

„bie przedmiotem, autora nieobracającego się w dziedzinie abstrakcyj- 

nych teoryj, lecz obok dokładnćj znajomości ogrodnietw zagranicznych, 
uwzględniającego przedewszystkićm miejscowe warunki. Ogrodnictwo 
przemysłowe nie jest kompilacyą zagranicznych prac i wskazówek, lecz 
płodem csobistych doświadczeń wysoce wykształconego w swoim zawo- 
dzie fachowca, dziełem na wskroś oryginalnóm, i to pracy téj nadaje 
tak wielką wartość. Nietylko młodzież poszukująca zajęcia, ale także 
rolnik, dążący do podniesienia za pomocą ogrodnictwa dochodów ze 
swego majątku znajdzie w Ogrodnietwie przemysłowem bardzo cenne 
wskazówki, ułatwiające mu zoryentowanie się w tak mało dotychczas 
zyskanćj u nas dziedzinie przemysłu. X. 


ROZMAITOŚCI. 


Ślimaki. Do największych szkodników ogrodowych należy ślimak 
nagi (Limax agrestis), będąc tém niebezpieczniejszym, że we dnie siedzi 
ukryty w chłodnych i wilgotnych kryjówkach, a dopiero wieczorem 
wychodzi na żer. W porze słotnćj, mglistćj, żernje czasem także podczas 
dnia. Najbardzićj rozmnaża się w latach więcćj wilgotzych, niż su 
chycb, ale gdy są zarazem ciepłe, i wtedy wyrządzać może bardzo do- 
tkliwe szkody, n. p. w rozsadach niedawno wysadzonych, wyżerając 
zawiązujące się róże kalafiorów albo nadgryzając najpiękniejsze trus- 
kawki. Ze środków, zalecanych przeciwko ślimakom nagim, jest może 
najskuteczriejsze wyzbierywanie i wyłapywanie ich. Zbieranie wprost 
z roślin, na których właśnie żeruje, wykonywać można tylko w nocy 
z latarnią, eo, jak łatwo pojąć, robota niełatwa i niepośpieszna. Dale- 
ko łatwiejsze jest wyłapywanie. Jeżeli mamy liście kapuściane, roz- 
kładamy je na grządce, przez ślimaki nawiedzanćj wieczorem; rano 
zbieramy je, rewidując, czy na tćj stronie, która była do ziemi zwró- 
cona, nie ma ślimaków. Znalezione zabijamy. Jeszcze lepszy jest na- 
stępujący sposób. Kawałki desek tak wązkie, żeby się między roślina- 
mi na grządkach mieściły, moczymy w zwykłćj wodzie, żeby nią na- 
siąkły. Wieczorem rozkłada się te kawałki na grządkach w taki spo 
sób, żeby niebardzo ściśle do ziemi przylegały. Na drugi dzień około 
9ćj lub 106j godziny rano zdejmuje się deski, zbiera znalezione Śli- 
maki i niszezy, potém deski wrzuca się do wody, źeby do wieczora 
mokły. Przed samym wieczorem wyjmuje się je, żeby z wody ociekły 
i układa znów na grządkach celem wyłapywania chroniących się pod 
nie ślimaków. Powtarza się to tak długo, dopóki ślimaki jeszcze się po- 
kazują. > 

"Wystawa koni. Wielka wystawa koni odbędzie się w Wiednia 
między 6 a 14 czerwca r. b; urządza ją sekcya VI (chowu koni) wie- 
dódskiógo "Towarzystwa Rolniczego. Miejsce dla nićj jest przeznaczone 
obok rotundy na placu dawnćj wystawy, który nabywa sekcya VI ra- 
zem z wytwornie urządzonemi stajniami, placem popisu, trybunami 
i innemi budynkami, a miejsce to, będące punktem przyciągającym 
w czasie zeszłorocznćj wielkićj wystawy, przedstawi ponownie ożywio- 
my obraz, pożądany przez lubowników koni. Komitet wystawy jest 
już wybrany i urzęduje pod przewodnictwem znanego miłośnika koni 
Dominika hr. Hardegg'a. Sekretaryat sekcyi VI (Wiedeń, I Herrengas- 
se 13) udziela wszelkich objaśnień w sprawie tój wystawy i przyjmu- 
je odnośne zamówienia, 

Jakie lato miec będziemy? Tegoroczne lato ma być, podług prze- 
powiedni najznakomitszych meteorologów, chłodne a prawdopodobnie 
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dne, w deszez obfite lata, z wyjątkiem tylko dwóch. Na podstawie 
pajstaranniejszych spostrzeżeń sprawdzono, że po ostrych zimach śre- 
dnia temperatura w czerwcu i lipeu była nizka. Ostre zimy bywają 
poprzedzane przez nacisk powietrza u góry. Barometr podówczas stoi 
niezwykle wysoko i w tym stopniu pozostaje odpowiednio czas dłuż- 
szy. redni też stan barometru zniża się w ciągu roku tylko o kilka 
„milimetrów średnićj wysokości. Zatóm jasną jest rzeczą, że jeżeli w zi- 
mie przez dłuższy czas, t. j. przez kilka miesięcy, był wysoki stan ba- 
rometru, natenczas w następnych miesiącach, t. j. w porze letnićj, ba- 
rometr o wiele niżéj stać boanie niż zwykle. W takim razie powietrze 
też bywa po ari rt tym części pochmurne, wilgotne, które stwierdza, 
że po ostrych zimach następują chłodne lata. 


Sprawozdanie tygodniowe, 


R PĄGDWSKO. 
Toruń, dnia 27 kwietnia 1891 roku. 


Usposobienie: zwyżkowe; powietrze: piękne. 
Płaeono za 1,000 kilogramów: 


w funtach Rub. za pud 
NAZWA ZBOŻA hollender- | Marek |przy kursie 
j skich 242 
Pszenicy transito-pstréj 120—130 | 170—185 | 1,15—1,25 
» = Jasnój 120—130 | 175—190 4 1,18—1,28 
k: krajowćj pstréj 120—126 | 215—220 
M e * 128—130 | 225—230 
5 z jasnéj 120—126 | 220—225 
x s 5 128—130 | 230—235 
Żyta transito 115—128 | 130—138 | 0,88—0,93 
„ krajowego 115—120 | 175—180 
ż > i 122—128 | 182—185 
Jęczmienia transito 120—150 | 0,81—1,01 
£ krajowego 140—179 
Owsa transito 120—180 | 0,81--0,88 
» krajowego 160—470 
Grochu transito 125—150 | 0,84—1,01 
„. krajowego na paszę 140—145 
m » wrzącego 150—170 
5 á Victoria 160—200 
Rzepaku transito 205-—220 | 1,38—1,49 
e krajowego grubo-ziarnist. 225—235 
Rzepiku M 220—230 
Łubinu niebieskiego 15— 82 | 0,32—0,42 
n- żółtego 80— 90 } 0,40—0,47 
Wyki $ 115—125 | 0,64 --0,71 
Kuchu rzepiowego . | [5,20—5,40 | 0,70—0,74 
n. lnianego bo 6,20—6,60 | 0,83—0,89 
Otrąb żytnich a 5,40—5,60 | 0,73—0,76 
n, pszennych Az 5,10—5,30 | 0,68—0,71 
Koniczyny czerwonćj R 30—45 | 4,06—6,09 
A białej 2 40—60 | 5,41—8,12 
Tymotki N 16—20 2,16—2,70 


W Hamburgu płacono przy mocniejszém. usposobieniu 


kartoflaną bez beczki m. 34 j 
łącznie boczek kontrakt. a Bój | 74 100 L. 100%. 


za okowitę: 


na kwiecień marek 351 > 0,79 
na kwiec. maj „7 0D$ | owada 0,79 | przy 
na maj czórw. »  85$ trąceniu wszelkich 0,79 , kursie 
na lipiec sierp. n. 364 | kosztów i. wartości ; 0,83 | 242 
na wrzes.-paźd. „  371/, | becz. za wiadro 809, 0,86 

Cło wynosi: od pszenicy i żyta po 50 marek, owsa 40 marek. 


jaj 22,50 m., kukurydzy, tatarki, grochu, bobiku, wyki i łubinu 
m., rzepiu i rzepaku 20 m., prosa 10 marek za 1,000 kilogramów. 
iemię lniane, konopie, kuchy, otręby i koniczyna wolne od cła 
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